
Z Miko ajem Trzask  rozmawia  Micha  Mendykł ą ł

M: Dziennikarze pytali Ci  o to zapewne setki razy...ę

T: O Bo e... [ ku przestrodze przysz ych pokole  – przyp. red.]ż ł ń

M: Chyba rozszyfrowa e  mój zamiar. Mimo wszystko poprosz  Ci  o ustosunkowanie si  doł ś ę ę ę  
terminu „yass”.
Dla u atwienia sprecyzuj  pytanie. Czy mo na w tym wypadku ogóle mówi  o jakimł ę ż ć ś 
nowatorskim nurcie w rodzimej muzyce improwizowanej ? Czy jest to mo e zalewie has oż ł  
marketingowe autorstwa Tymona [Ryszrada Tyma skiego – przyp. red.], za po rednictwemń ś  
którego grupa m odych muzyków w pierwszej po owie lat dziewi dziesi tych otworzy ał ł ęć ą ł  
oczy polskich s uchaczy na zjawiska, które w twórczo ci zachodniej awangardy odkryteł ś  
zosta y znacznie wcze niej ?  ł ś

T: W a ciwie odpowiedzia e  na to pytanie. Tak naprawd  nie chce mi si  o tym mówi . Gdył ś ł ś ę ę ć  
mówi  „yass”, to mam na my li pewien etap, który rozpocz  si  troch  przed powstaniemę ś ął ę ę  
Mi o ci i zako czy  si  jeszcze przed jej rozwi zaniem. I ca e szcz cie, bo to by  w zasadzieł ś ń ł ę ą ł ęś ł  
wytrych maj cy otworzy  drzwi. rodowisko gda skio-bydgoskie wywa y o drzwi, choą ć Ś ń ż ł ć 
równie dobrze móg  to zrobi  kto  inny. Musieli my dokona  kilku prowokacji, obrazi  parł ć ś ś ć ć ę 
osób. Smutny jest tylko fakt, e z czasem obra anie starszych muzyków sta o si  zasad  iż ż ł ę ą  
kluczem do kariery. Dla mnie najwa niejszy by  moment, gdy mogli my wreszcież ł ś  
zrezygnowa  z tego has a, bo najwa niejsze sta y si  nasze osobowo ci. Z drugiej strony nieć ł ż ł ę ś  
ukrywam dumy z faktu, i  dane mi by o uczestniczy  w tym ruchu. Raz w yciu jest taki czas,ż ł ć ż  
e cz owiek ma szans  i obowi zek bycia rewolucjonist .ż ł ę ą ą

M: A aspekt spo eczno – towarzyski ? Stanowili cie przecie  wówczas w zasadzie grupł ś ż ę 
bardzo bliskich przyjació . Z Tymonem mieszka e  przez d u szy czas pod jednym dachem. ł ł ś ł ż

T: Nawet uwa ali nas wtedy za par  gejów...Nazwa bym to raczej aspektem rodzinnym.ż ę ł  
Aspekt spo eczny by  taki, e na nasze wyst py przychodzi a ca a masa ludzi, a nasza muzykał ł ż ę ł ł  
sta a si  kultowa. W ród m odych polskich muzyków brakuje mi w a nie takiej buntowniczoł ę ś ł ł ś  
– odkrywczej postawy. Wi kszo  porusza si  po dobrze zbadanych i bezpiecznych obszarachę ść ę

M: A czy widzisz w nowej muzyce tak  przestrze , która mog aby si  sta  obszarem dzia aniaą ń ł ę ć ł  
nowego pokolenia kontestatorów ?

T: Oczywi cie... Cho  bunt jest w gruncie rzeczy przede wszystkim wewn trzn  spraw . Jaś ć ę ą ą  
czekam na buntownika, które wyzwie na pojedynek moje pokolenie, dobierze si  nam doę  
dupy i zrobi z nas nudnych weteranów. W dzisiejszej muzyce jest ca a masa gówna, przeciwł  
któremu warto si  buntowa . Chocia by ca a tak zwana kultura klubowa, która si  sta aę ć ż ł ę ł  
bardzo „trendy”. Jest te  kultura „jazzy” polegaj ca na tym, i  ch opcy z ogólniakówż ą ż ł  
powtarzaj  dok adnie to, co si  obecnie gra na wiecie, Trzeba si  oczywi cie z czego  uczy ,ą ł ę ś ę ś ś ć  
jednak w pewnym momencie nale y powiedzie  „nie” i zrobi  co  wbrew aktualnież ć ć ś  
obowi zuj cemu kanonowi. Przecie  budowanie tradycji polega w a nie na ci g ymą ą ż ł ś ą ł  
kwestionowaniu kanonu. Pomimo, e jestem ju  artyst  dojrza ym, który wybra  drog  iż ż ą ł ł ę  
konsekwentnie ni  pod a, wci  czuj  si  wojownikiem, no co  mam poczucie misji. Wielkaą ąż ąż ę ę ż  
kultura jest tworzona w a nie przez wojowników, którzy krytycznie obserwuj  otaczaj c  ichł ś ą ą ą  
rzeczywisto  i próbuj  na ni  wp ywa .ść ą ą ł ć



M: adna wa na sztuka nie wyrasta jednak z pró ni. Gdy yass wchodzi  na „jazzowe salony”Ż ż ż ł  
bardzo czytelne w Waszej muzyce by y coltraneowsko – aylerowskie inspiracje. Czy widziszł  
w powstaj cej dzi  muzyce zjawiska, które mog yby dla m odych ludzi sta  si  podstaw  doą ś ł ł ć ę ą  
wykreowania w asnego stylu.ł

T: Zwró  uwag , e my na pocz tku lat dziewi dziesi tych inspirowali my si  muzykć ę ż ą ęć ą ś ę ą 
ameryka sk  z lat sze dziesi tych. Na pierwszej p ycie Mi o ci coltraneowskie konotacje sń ą ść ą ł ł ś ą 
ewidentne, jest nawet utwór, który si  tak nazywa. Je li chodzi o mnie, to zawsze bardzoę ś  
bliski by  mi (i jest po dzi  dzie ) Ornette Coleman. Jednak inspiracje bardzo dos owne,ł ś ń ł  
sprowadzaj ce si  do na ladowania sk adni czyjego  j zyka, s  absolutnie bezp odne.ą ę ś ł ś ę ą ł  
Ogromne pi tno na stylu gry na saksofonie tenorowym pozostawi  Coltrane. Gdy s yszę ł ł ę 
saksofonist  tenorowego, nie stosuj cego techniki Coltrane, post pów kwartowych, itd., juę ą ę ż 
jest dla mnie wielki. Wielkie nazwiska stworzy y precedens wielkich pu apek. To z czegoł ł  
jestem dumny, jest w a nie fakt, i  mu dziesi  lat temu nie odwo ali my si  do techniki leczł ś ż ęć ł ś ę  
do samego ducha, samej idei. I zrobili my to, nie wiedz c zupe nie, i  podobny kierunekś ą ł ż  
rozwija  si  wtedy w Nowym Yorku. Przecie  ca a zornowska Masada to nic innego, jakł ę ż ł  
w a nie odwo anie do kwartetu Colemana z Donem Cherrym. Zorn jest zreszt  wielk  ofiarł ś ł ą ą ą 
colemanowskiej techniki, niewiele ju  dzi  wnosz c  muzycznie. Tak wi c potencjalnychż ś ą ą ę  
róde  inspiracji jest naprawd  du o, jednak liczy si  nie ich ród o lecz jako  przetworzenia.ź ł ę ż ę ź ł ść  

Równie dobrze mo na si  odwo a  do zjawisk bardzo wie ych jak i do muzyki z przesz o ci,ż ę ł ć ś ż ł ś  
zawsze jednak trzeba skupi  si  na poziomie najbardziej ogólnym, na samej idei, a nie nać ę  
biernym na ladownictwie.ś

M: A czy Ty poszukujesz bod ców w powstaj cej dooko a Ciebie muzyce ? A mo e jeste  juź ą ł ż ś ż 
muzykiem na tyle dojrza ym, e zewn trzne inspiracje sta y si  zb dne ?ł ż ę ł ę ę

T: Jedno drugiemu absolutnie nie przeszkadza. Samo wiadomo  nie wyklucza poszukiwaś ść ń 
( wietnym przyk adem jest tu  chocia by twórczo  Tomka Gwinci skiego). Wielkimś ł ż ść ń  
ród em inspiracji jest dla mnie obecnie jazz europejski. Ka dy kraj europejski stworzyź ł ż ł 

w asny idiom. Nie dotyczy to ju  niestety Polski, cho  i tu by  wietny okres. Jest jazzł ż ć ł ś  
niemiecki w swoim jasno okre lonym tauto skim kszta cie. Jest jazz francuski z wielkś ń ł ą 
osobowo ci  Sclavisa i ca  mas  ciekawych muzyków dzia aj cych wokó  niego. Jest trochś ą łą ą ł ą ł ę 
muzyki z Austrii, mam na my li Wiede sk  scene muzyki muzyki impowizowanej. Po przezś ń ą  
wspóprac  z Peterem Friisem Nielsenem i Peeterem Uuskyl  przybli y a sie do mnieę ą ż ł  
Skandynawia. Wsz dzie tam dzia aj  znakomite, niezale ne wytwórnie p ytowe. Niestetyę ł ą ż ł  
ma o popularne w Polsce. Na Jazz Summer Days robi si  wiele szumu wokó  ameryka skichł ę ł ń  
gwiazd, a Sclavis gra dla kilku osób na wie ym powietrzu. A jest to muzyka o wiele bardziejś ż  
wiadoma, wypracowana i oryginalna ni  obecnie tworzony jazz ameryka ski. Zobaczcie, jakś ż ń  

szybko si  przegra  Medesky, Martin and Wood, jak powierzchowny sta  si  Tzadik. Europaę ł ł ę  
walczy z powierzchowno ci .ś ą

M: Czy sytuacja, o której mówisz nie wynika do pewnego stopnia ze szczególnego statusu 
jazzu w Ameryce. Jest on tam sztuk  narodow  i przez to w pewnym sensie salonow . Nawetą ą ą  
buntownicy daj  si  z czasem ponie  czarowi ró nych odmian salonowej powierzchowno ci.ą ę ść ż ś

T: Ale w Polsce jazz jest muzyk  typowo salonow  w a nie dlatego, e za wszelk  ceną ą ł ś ż ą ę 
próbowali my by  ameryka scy. Wielu muzyków, którzy s  by  mo e wietni technicznie ,ś ć ń ą ć ż ś  
skazuje si  samodzielnie na granie na bankietach za wielkie pieni dze. Wielu moichę ą  
kochnych kumpli pad o ofir   ma ej i troch  wi kszej gastronomii. Pok adam wielkie nadziejł ą ł ę ę ł ę 



w projekcie Lutosphere, który pokazuje, e Leszek Mo d er mam nadziej , e obudzi  si  zż ż ż ę ż ł ę  
takiego salonowego letargu, który wyra nie wida  jeszcze na p ycie ź ć ł Piano. 

M:  Twoja dzia alno  po rozwi zaniu Mi o  skupi a si  dwóch bardzo wyra nych nurtach.ł ść ą ł ść ł ę ź  
Po pierwsze: sonorystyczno – transowym realizowanym w formacji oskot. Po drugieŁ  
minimalistyczno – kameralistycznym, obecnym zw aszcza na trzech albumach nagranych zł  
bra mi Olesiami. Czy oba te kierunki nie wynik y z inspiracji muzyk  Philipa Glassa ić ł ą  
Steve’a Reicha ?. Powo ywale  si  na tych kompozytorów na etapie Twojej solowej p ytł ś ę ł  
Cze , Cześć ść.

T: Owszem, prze ywa em fascynacj  t  muzyk , ale realnie prze o y a si  ona na jeden tylkoż ł ę ą ą ł ż ł ę  
utwór i to traktowany przeze mnie z przymru eniem oka [ż Wannolot z Cze , Cze  –ść ść  
przyp.red]. Nieprawd  jest, e interesuje mnie wy cznie minimalistyczne podej cie doą ż łą ś  
materia u d wi kowego. Nie chce by  na tak  postaw  skazany, w sposób w jaki skazani sł ź ę ć ą ę ą 
na ni  do pewnego stopnia muzycy elektroniczni. Prawda jest taka, e w ka dym sk adzieą ż ż ł  
realizuje inne zadanie. Mam swój saksofon i swój w asny d wi k i to ju  jest bardzo du o,ł ź ę ż ż  
zbyt du o, aby skaza  si  na minimal. Saksofon ma tak pi kny instrument, e nie jestemż ć ę ę ż  
wstanie sie powstrzyma . Projekty realizowane z Olesiami coraz bardziej oddalaj  si  zresztć ą ę ą 
od my lenia ma ymi strukturami. ś ł
Je li chodzi o transowe oblicze oskotu, to mam ju  wyra ny przesyt takiego grania. ś Ł ż ź
W gruncie rzeczy stanowi ono rodzaj sarkastycznego komentarza do mody na muzykę 
klubow . Grali my w tej samej, „mechanicznej” poetyce, jednak na ywych instrumentach. Zą ś ż  
czasem art si  wyczerpa  i oskot jako formacja prze ywa obecnie kryzys.  Musimy znależ ę ł Ł ż ść 
nowy j zyk. Nagrali my p yt , producentem tego materia u jest Piotr Pawlak, my l , eę ś ł ę ł ś ę ż  
szykuje dla nas wielk  niespodziank . Mam nadzi je, e jeszcze wrócimy do grania, ca y czasą ę ę ż ł  
s ysz  w g owie t  niebywa  energi  muzyki oskotu.ł ę ł ą łą ę Ł
Obecnie skupiony jestem na dwóch sta ych sk adach. Pierwszy – w a nie z Olesiami, drugi –ł ł ł ś  
skandynawski, z Peterem Friisem Nielsenem oraz Peeterem Uuskyl . Sekcj  Peteraą ą  
Brotzmana...

M: Jednak wyra nie ci gle poszukujesz, jakby  ba  si  zamkni cia w jakim  jednoznacznieź ą ś ł ę ę ś  
okre lonym idiomie. Czy nie czynisz tego z premedytacj , w a nie w obawie przed opiniś ą ł ś ą 
„weterana” ?

T: Jestem zbyt ma o inteligentny, aby robi  to z premedytacj . To jest bardzo pod wiadome ił ć ą ś  
intuicyjne, by  mo e jestem uzale niony od ci g ego kombinowania. To zabrzmić ż ż ą ł  
paradoksalnie, ale moj  s abo ci , jest w a nie zwierz ca wr cz potrzeba eksperymentu,ą ł ś ą ł ś ę ę  
jestem skazany na rol  muzyka poszukuj cego. Pracy wy cznie z jednym sk adem nie jestemę ą łą ł  
w stanie znie . W a nie w spotkaniach z nowymi lud mi poszukuje inspiracji dla w asnejść ł ś ź ł  
twórczo ci. Gdy tylko s ysz  kogo , kto mi si  podoba, od razu szukam kontaktu z t  osob .ś ł ę ś ę ą ą  
W a nie graj c z interesuj cym muzykiem, a nie na laduj c go, mo na stworzy  coł ś ą ą ś ą ż ć ś 
w asnego, oryginalnego. Oczywi cie nie zawsze to si  udaj . Na przyk ad spotkanie z Noelemł ś ę ę ł  
Akchotee by o bardzo wa nym do wiadczeniem, nie uda o nam si , moim zdaniem, stworzył ż ś ł ę ć 
wa nej muzyki. Takie mniej udane spotkania s  te  bardzo wa ne, gdy  stanowi  szans  doż ą ż ż ż ą ę  
samookre lonia, zdefiniowania w asnego stylu w danym momencie nieustaj cego rozwoju. ś ł ą

M: A jaki twórca lub jaka p yta wyda y Ci si  ostatnie wie e, oryginalne, inspiruj ce ?ł ł ę ś ż ą

T: Jest kilku muzyków europejskich, którzy mnie bardzo inspiruj . Ostatnio zainteresowa yą ł  
mnie szczególnie nagrania, które dosta em od Peetera Uuskyli, szwedzkiego perkusisty, nał  



sta e graj cego z Peterem Brötzmannem i Cecilem Tylorem, to nowy free jazz z wytwórnił ą  
Ayler  Records,  Brotzmann  przezywa  bardzo  ciekawy  moment  w  swojej  twórczosci, 
radykalnie  zmienia  sposób  grania.  Interesuj ce  s  p yty  niemieckiego  klarnecisty  Theoą ą ł  
Jorgensmanna,  z  którym  graj  Olesiowie.  Poza  tym  wiede ska  wiolonczelistkaą ń  
szwajcarskiego  pochodzenia,  Clementine  Gasser.  Tworzy  muzyk  bardzo  intymn  i  naę ą  
wskro  oryginaln . S uchaj c jej,  w ogóle nie  mam wra enia obcowania z  czym , co juś ą ł ą ż ś ż 
kiedy  s ysza em,  ani  w  muzyce  klasycznej,  ani  jazzowej.  To  j zyk bardzo  osobisty,  aś ł ł ę  
zarazem niezwykle komunikatywny. Uda o mi si  z ni  spotka , zagrali my ju  w Dublinie,ł ę ą ć ś ż  
teraz mamy koncert w Bratys awie. ł
       Zreszt  s ucham bardzo ró nych rzeczy. Ostatnio du o muzyki Schnittkego oraz Miko ajaą ł ż ż ł  
Góreckiego. Bardzo g bokim utworem wyda y mi si  us yszane niedawno na koncercie łę ł ę ł Trzy 
epizody na orkiestrę tego ostatniego. Unikam rzeczy trywialnych, bo nie potrafi  z nichę  
wydoby  interesuj cych jako ci. Tej ostatniej umiej tno ci zazdroszcz  Buniowi.ć ą ś ę ś ę

M: To chyba umiej tno  w a ciwa wielu przedstawicielom obecnego, m odego pokolenia...ę ść ł ś ł

T: Ale Bunio ma ten dar wyj tkowy. On potrafi swoj  trywialno ci  rozwali  mnieą ą ś ą ć  
doszcz tnie. Poza tym to prawda, e dla mojego pokolenia tego typu poetyka jest w zasadzieę ż  
nieosi galna. Dla nas muzyka pozostaje spraw  bardzo powa n , niemal duchow . ą ą ż ą ą

M: Pozwolisz, e wtr c  w tej kwestii swoje trzy grosze. Znakomicie t  pokoleniowż ą ę ę ą 
przepa , o której mówisz lecz tak e mo liwo  przekszta cenia jej w ciekawy dialogść ż ż ść ł  
pokazuje w a nie projekt ł ś Lutosphere. Andrzej Bauer decyduje tam o kwestiach 
koncepcyjnych i warsztatowych, Mo d er wyst puje w roli improwizatora – wirtuoza, Bunioż ż ę  
za  to szara eminencja, kszta tuj ca by  mo e w najwi kszym stopniu happeningowo –ś ł ą ć ż ę  
prowokacyjne oblicze projektu.

T: To prawda. By  mo e w tajemniczy sposób Bunio stanowi najwa niejsze ogniwo tego tria.ć ż ż  
Z kolei dla Mo d era wygodna jest rola genialnego improwizatora zwolnionego od wysi kuż ż ł  
tworzenia ogólnej koncepcji projektu. Leszek jest znakomitym instrumentalist , jednak maą  
problemy z kreacj  w asnego, klarownego oblicza stylistycznego, co najlepiej pokazujeą ł  
w a nie album ł ś Piano. Ta u omno  sprawia, i  cz sto niestety dzia a poni ej swoichł ść ż ę ł ż  
mo liwo ci. Absolutnie odwrotnie ni  Gwinci ski, który w ostatnich projektach, przeskakujeż ś ż ń  
sam siebie. Przecie  pod wzgl dem warsztatowego przygotowania, dziel  tych muzykówż ę ą  
ró ne jezyki i a nawet ca e wiaty…. ż ł ś

M: Jednak Gwinci ski dba ostatnio tak e o stron  warsztatow . S ysza e  pewnie o jegoń ż ę ą ł ł ś  
spotkaniach z Bogus awem Schaefferem...ł

T: Nie twierdz , e Gwinci ski nie dba o stron  warsztatow . My le, e jego jezyk muzycznyę ż ń ę ą ś ż  
jest naturalny, nie zavblokowany wykszta ceniem. Co ciekawe, Gwinci ski z ca  swojł ń łą ą 
swoist  ignorancj , mo e by  dla Schaeffera o wiele ciekawszym materia em na ucznia, nią ą ż ć ł ż 
muzyk posiadaj cy rzetelne, akademickie wykszta cenie. Niezwyk o  osobowo ci Tomkaą ł ł ść ś  
wyra a si  w tym, e gdy dostaje do r ki zadrukowan  nutami kartk  papieru, to najpierwż ę ż ę ą ę  
zainteresuj  go bezsensowne bazgro y, które przypadkiem znalaz y si  na jej odwrocie. Gdyą ł ł ę  
dostanie do przegrania na fortepianie zadanie, to najpierw zagra je od ty u, eby sprawdzi ,ł ż ć  
czy nie ma tak jakich  ukrytych, przypadkowych sensów. Na tym polega jego geniusz. Je liś ś  
chodzi o polskie inspiracje to poza bra mi Olesiami, Gwinci ski jest dzi  dla mnie numeremć ń ś  
jeden.



M: No w a nie. Gwinci ski w swoich ostatnich projektach niemal ca kowicie zrezygnowa  zł ś ń ł ł  
improwizacji na rzecz utworów od pocz tku do ko ca zapisanych. W rozmowie, któr  z nimą ń ą  
przeprowadzi em, stwierdzi , i  jest to kwestia stopnia doprecyzowania muzycznejł ł ż  
wypowiedzi. Czy Ciebie nie poci ga podobna perspektywa ?ą

T: Nie. Ja jestem muzykiem improwizacyjnym. Dla mnie saksofon jest podstawowym 
naturalnym narz dziem. Absolutnie nie czuj  potrzeby rezygnowania z formu yę ę ł  
„improwizuj cy muzyk i jego instrument”. My l , e na tym obszarze jeszcze bardzo du oą ś ę ż ż  
mam do powiedzenia.

M: Sk ad z Olesiami bazuje na elementarnym dla takiego grania schemacie „sekcja plusł  
instrument melodyczny”.
T: Sekcja, ale nie tradycyjnie pojmowana, nie drugoplanowa. Solista lecz nie dominuj cy. Toą  
bardzo specyficzny rodzaj improwizacji, który ja nazywam improwizowan  aran acj .ą ż ą  
Nauczyli my si  po prostu aran owa  muzyk  razem na ywo, raczej dialoguj c, spieraj cś ę ż ć ę ż ą ą  
si , oddalaj c si  od linii prostej ni  pod aj c prost , jasno ukierunkowan  cie k .ę ą ę ż ąż ą ą ą ś ż ą

M: Urzek a mnie zrealizowana na albumie ł Danziger Stassenmusik idea ywej,ż  
nieskr powanej improwizacji na ulicy, wobec przypadkowego cz sto audytorium. Kryj  się ę ę ę 
za tym chyba z jednej strony wielka otwarto , z drugiej za  idea ucieczki przed kr puj cymść ś ę ą  
kontekstem, jaki zawsze stanowi studio nagraniowe lub klub z publiczno ci  o okre lonychś ą ś  
preferencjach i oczekiwaniach.

T: Zgadza si . Od czasu ę Mikromusik [2001 Rok – przyp. red.] nie nagra em p yty studyjnej.ł ł  
P yta, któr  nagra em z Jurijem Andruchowyczem, Maciem Morettim i Wojtkiemł ą ł  
Mazzolewskim, zosta a zarejestrowana w bardzo specyficznym, starym studio we Lwowie,ł  
które pami ta chyba czasy rewolucji jeszcze i jest wyposa one w radziecki, analogowy sprz t.ę ż ę  
Tak wi c w gruncie rzeczy ma ona charakter bardziej pokojowy, domowy ni  studyjny. Ca yę ż ł  
czas szukam niezwyk ych miejsc, niezwyk ych kontekstów. I ta idea tkwi o u podstawł ł ł  
Danziger Strassenmusik. Zagranie tych siedmiu koncertów by o niezwyk ymł ł  
do wiadczeniem. Momentami t um gapiów tak ha asowa , e mój klarnet ledwo si  przez tś ł ł ł ż ę ą 
kakofoni  przedziera . Chwil  pó niej próbowa a nas przegoni  stra  miejska. To te  bardzoę ł ę ź ł ć ż ż  
ciekawy kontekst. Przy okazji u wiadomi em sobie, e nasza muzyka ma charakter bardzoś ł ż  
osobisty i w gruncie rzeczy gówno znaczy dla wi kszo ci ludzi.ę ś

M: Wi c w wi kszym stopniu by o to dzia anie wbrew t umowi ni  otwarcie si  na niego.ę ę ł ł ł ż ę

T: Tak, idea projektu polega a w a nie na wystawieniu si  na ostrza  i niezrozumienie. Takł ł ś ę ł  
naprawd  ba em si , e ludzie przyjd  nas zabi , bo wychodz c na ulic  licz , zw aszcza wę ł ę ż ą ć ą ę ą ł  
Gda sku, e us ysz  ń ż ł ąMarsz Turecki albo jakie  inne mi e gówno, a nie tak  „kakofoni ”. ś ł ą ę

M: Czy wyj cie na ulic  nie by o tak e aktem poszukiwania dla siebie przestrzeni, tak e wś ę ł ż ż  
sensie jak najbardziej literalnym. Czy nie wynika o z braku miejsca i rodowiska, dla któregoł ś  
mogliby cie gra  swoj  muzyk .ś ć ą ę

T: To brzmi dosy  przykro, ale co  w tym jest. Ci g e zmiany sk adów i poszukiwanieć ś ą ł ł  
nowych przestrzeni jest tak e form  obrony przed ramkami, w które mogliby mnie wepchnż ą ąć 
moi w asni s uchacze. Gdy zespó  oskot, przyje d a  chocia by do warszawskiego Jazzgotu,ł ł ł Ł ż ż ł ż  
spotyka  tam okre lon  publiczno  z okre lonymi oczekiwaniami.  A ja nie chc  ulega  anił ś ą ść ś ę ć  
takiej ani adnej innej presji. Obecnie pracuj  nad p yt  zawieraj c  subtelne, pi kne naż ę ł ą ą ą ę  



sposób niemal sakralny i pozbawione wszelkich zgrzytów kompozycje. S ysza em ju  opinie,ł ł ż  
e mo e mnie ona skre li  w rodowiskach awangardowych. Skrajni awangardzi ci tak eż ż ś ć ś ś ż  

niestety tworz  getta. Pod tym wzgl dem zawiód  mnie bydgoski Mózg...ą ę ł

M: Z drugiej jednak strony yjemy w czasach totalnej stylistycznej wolno ci, na naszychż ś  
oczach dokonuje si  wzajemne otwieranie bardzo ró nych rodowisk. Czy kreacja czystej ię ż ś  
klarownej stylistycznie muzyki jest dzi  w ogóle mo liwe ?ś ż

T: I tu by  mo e ci  zaskocz . Bardzo zale y mi bowiem na zachowaniu pewnych hase  wć ż ę ę ż ł  
czystej postaci, na obronie odr bno ci pewnych nurtów. Chocia by na zasadzie buntu wobecę ś ż  
obowi zuj cej obecnie linii. Tak naprawd  takie czyste stylistycznie ikony s  niezb dne jakoą ą ę ą ę  
drogowskazy. One s  po to, aby muzycy mogli wybiera , w jakim kierunku chc  pod a .ą ć ą ąż ć  
Tak wi c licz  na to, e muzyka powa na czy muzyka improwizowana zachowaj  swojeę ę ż ż ą  
specyficzne, odr bne charaktery. Co nie oznacza, e chcia bym by  uto samiany z t  ostatnię ż ł ć ż ą ą 
scen ...ą

M: Dlaczego ?

T: Towarzyszy jej pewna sztuczno . Muzycy, którzy s  z ni  obecnie wi zani pisz  wść ą ą ą ą  
gruncie rzeczy bardzo du o rzeczy zapisanych i wyspekulowanych. Jestem wrogiem takiejż  
twórczo ci. Muzyka nie mo e by  wymy lona. Musi wynika  ze wszystkich organów, nieś ż ć ś ć  
tylko z mózgu, ale tak e serca, nerek i nóg.ż

M: Jednak na przyk ad twórczo  Twojego ulubie ca, Charlesa Ivesa, jest muzyk  opart  nał ść ń ą ą  
solidnych intelektualnych podstawach...

T: Mi dzy intelektualnym i czysto zmys owym podej ciem do muzyki nie musi by  wcaleę ł ś ć  
sprzeczno ci. Nie s ysza em utworów tak naturalnych jak ś ł ł Sonata Concord czy Unanswered 
Question. Nawet u Schoenberga, Berga i Weberna, którzy kiedy  wydawali mi si  sztuczni,ś ę  
s ysz  dzi  romantyczn , rodkowoeuropejsk  nut .ł ę ś ą ś ą ę

M: W muzyce wa ne s  wi c dla Ciebie walory czysto wyrazowe ?ż ą ę

T: Tak, cho  raczej nie chodzi tu a autoekspresj  w sensie emocjonalnym. Celem muzyki jestć ę  
odwzorowywanie rzeczywisto ci w sposób pokrewny literaturze. Znamienny jest fakt, iś ż 
wielu wybitnych muzyków, z którymi mia em bezpo rednio lub po rednio do czynienia,ł ś ś  
bardzo du o czyta. Dla mnie muzyka to po prostu szczerze, w spopsób logiczny iż  
dramatyczny, cho  abstrakcyjny,  opowiedziana  historia. Dobra muzyka improwizowanać  
powstaje w korespondencji z okre lonym kawa kiem rzeczywisto ci, rozpoczyna si  odś ł ś ę  
s uchania wiata. Nawet improwizuj cy solista s ucha przestrzeni, cho by wype nia a jł ś ą ł ć ł ł ą 
cisza...I zaczyna od bardzo minimalnej formy, która si  pojawia dooko a. Na tym polegaę ł  
fraza. Budujesz pierwsze zdanie i czekasz, co si  zacznie dzia . Dajesz oddech i budujeszę ć  
drugie zdanie, które albo jest odbite od twojej starej frazy albo jest reakcj  na to, co sią ę 
dooko a dzieje, cho  tak naprawd  obie zasady powinny dzia a  jednocze nie. Najwa niejszeł ć ę ł ć ś ż  
jest, aby zachowa  ten stan umys u – s uchacza i wykonawcy jednocze nie.ć ł ł ś

Z Miko ajem Trzask  rozmawia   Micha  Mendyk. ł ą ł ł
Skrócona wersja wywiadu opublikowana zosta a w drugim, grudniowym numerzeł  
kwartalnika „Glissando” po wi conego nowej muzyce.ś ę


